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Zgromadzenie H^radone myiften M s p  prezydenta 
Państma dnia 20 km. o j ,  12 m południe o  UIcrsiLiie.

Zamach.
Warszawa. (Pat.) Dziś w poradnie o po,lz 

12-tej w czasie uroczystego otwarcia salonu 
Sztuk Zachęta dokonano zamachu na prezydenta 
Rzeczypospolitej Narutowicza. Prezydent nie żyje. 
Sprawca zamachu artysta malarz Eiigjusz Nie
wiadomski zosiał aresztowany.

W  kradrans.potem przybył przed pałac Za
chęty szwadron przyboczny Prezydenta Rzpltej. 
Ciato Piezydenta, ot-ryle sztandarem Rzpltej, 
przewieziono do pałacu Beiwedcrsk:ego. Na 
stopniach powozu stali adjutant generalny i le
karz przyboczny Prezydenta Rzpltej Na dzie
dzińcu pałacowym oddała honory kompanja 
Ciało Prezydenta złożone zostało w sali audjen- 
cjonalnej. Przy zwłokach, przepasanych wielte.j 
wstęgą Oria Białego, pełnią wartj honorową 
ułap1 szwadronu przybocznego ,

PRZEBIEC ZAMACHU.

Warszawa. (Tel. w ł.) (G). W edle opowiada* 
ma poda Kościałkowskiego (W yzw ól.) maj ora 
W . P., który był na miejscu zbrodni, przenieg 
zamachu był następujący: Śp. Piezydent przy
jechał do „Zachęty" w towarzystwie szefa kau- 
celaiii cyw ilntj p. Cara. Pr^ed „Zachętą* zgro
madziła się liczna publiczność, natomiast wcals 
nie zauważono policji. Gdy Prezydent Narutu* 
wipz wszedł do I. sali na parterze, wysunął się 
z grupy około 150 osób sprawca zbrodni, k ió iy  
Z za pleców prez. Nowaka stojącego z i śp. Na
rutowicz m dał trzy strzały. Prezydent upadł 
i  natychmiast wyzionął Pucha W  tym samym 
momencie przybył do „Zachęty" min. DTowski. 
Dr. Łebkowski, a&stępca szefa kancelarji cyw il
nej pobiegł do telefonu, ale telefon nie był 
czynny. ,

Wówczas mjr, K. wybiegł na ulicę, aby o 
zbrodni zawiadomić marsz. Piłsudskiego a wśród

tłumu zebrafffego pod „Zachętą* zauważył gen. 
Józefa Hallera, zbliżył się do niego i zawołał: 
„To pańskie dzieło*!

Dcwiadujemr się, że w tym samym czasie 
zjs_wił się Adam hr Zamoyski (smutny bohater 
podawania futt-r siepauom carskim —  Red.), 
który kazał zaaresztować policji posła KĄ od 
czego uwolniła go legitymacja sejmowa.

AD IUTANT GEN. H A L l ER A  ARESZTO W ANY.

Warszawa, (teł. wł.) W związku z sytuacja 
aresztowano adjutanta gen. Józefa Hallera, ppułk. 
dr. Ignacego Modelskiego. Pogłoski o areszto
waniu lub ucieczce gen. Hallera nie sprawdzi
ły, się.

W W A R S Z A W IE  sp a m
Warszawa, (tel. w ł.) (G) W ieść o zamachu 

rozbiegła się szybko. W  chwilę zebrały się 
przed „Zachętą" Gumy, a kordon policji oto
czył gmach. O pierwszej wywieszono czarne 
chorągwie.

Na mieście spokój. Krążą wzmocnione pa
trole wojska i policji. Jak wieść głosi dokona
no licznych aresztowań.

Warszawa. (Tel. wł.) (G). Rząd wydał roz
porządzenie, aby na znak żałoby w całem Pań
stwie flagi opuszczono do poł masztu. W  sto
licy zawieszone wszelkie widowiska, przedsta
wienia i zabawy. Z prowincji dochodzą wieści 
o taKich samych zarządzeniach.

Marszalek Piłsudski wstaje do czyon.
M ARSZ. P IŁ SU D SK I Z G ŁO S IŁ  S»E DO CZYN

N E! SŁUŻBY.
Warszawa, (tel. wł.) (G) Dowiadujemy się, 

że marsz. Józef Piłsudski zgłosił się do czynnej 
służby wojskowej. Jest mowa o tern, że Jó^ef 
Piłsudski zajmie wyższe stanowisko w armii

M ARSZ. P IŁSU D SK* —  SZ E F E M  SZTABU  
G ENERALNEG O .

Warszawa, (tel. w ł.) Jak się dowiadujemy 
z kół dobrze poinformowanych. Marszałek P ił
sudski ma objąć stanowisko szefa sztabu gene
ralnego.  ̂ __'j j ig

J L 3 E H V S Ą . r r  sprzedaje;
LokomoHle, młosarnia, si n ki spalirrDy.e, beczkowóz, śrutow- 
n^i, koi*y, maszyny do szyca, b-/wki ore. niano

w  L / u b b n i e .  
Termin składania eferf: 28. grudnia 1922 r.

Szczegóły patrz R!r. 54.
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Marszalek Scjma Rataj zastępcą Prezydenta.
Marszafch Rat*1] przyjął odpowiedzialność za bezpieczeństwo Zgromadzenia 

rilarodcwego Min, Darowsfci zrzekł się misji utworzenia gabinetu.

N AD ZW YCZA JN E  P O S IE D Z E N IE  RADY  
M IN ISTRÓ W  

Warszawa, (teł. w ł.) (G) Dziś o g. 12 min. 
tó. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Rady, 
ministrów, na które przybył marszałek Sejmu 
Rataj Eo chwili przybył również marszałek P ił
sudski w  towarzystwie szefa sztabu gen. dyw. 
W ł. Sikorskiego. Wezwani zostali również do 
wodca O. K. Warszawa gen. Kuliński i komen
dant miast gen. Kruszyński Narady trwały do 
g. 2 min. 15. Obejmując przewodnictwo, fp. marsz. 
Rataj zawiadomił, że na skutek zgonu śp. Pre 
zydenta Rzpltej Narutowicza, w myśl art. 40. 
Konstytucji przewidującego, że na wypadek u- 
siąpienio. Prezydenta marszałek Sejmu ma zwo
łać natychmiast zgromadzenie Narodowe celem 
wyboru nowego Prezydenta. W  myśl przebiegu 
obrad Rady ministrów p. marszałek Rataj pełni 
agendy Prezydenta Rzeczypospolitej.

P O S IE D Z E N IE  KO NW ENTU  ̂ .ZN IORÓW .

Na g. 4 zwołano- posiedzeń,*, przewodniczą
cych klubów, które miało przebieg następujący 
Marsz. Rataj w Drzemowie uczcił pamięć zamor
dowanego Prezydenta Rzeczypospolitej, której to 
przemowy wszyscy obecni wysłuchali stojąc. 
Dalej ośw ladczył marszałek Rataj, że uważa się 
za upo\każn,onego do złożenia kondolencji ro
dzinie Zmarłego w  'mieniu Państwa. Przecho
dząc do omówienia pewnych wątpliwości praw
nych, związanych ze zwołaniem Zgromadzenia 
Narodowego marsz. Rataj zaznaczył, że art. 40 
Konstytucji głosi, że razie opróżnienia sta
nowiska Prezydenta ma się zwołać Zgromadze
nie Narodowe natychmiast, natomiast art. 5. re 
gulaminu Zgromadzenia Narodowego przewiduje, 
że ma ono hyć zwołane w 7 dni wobec tego 
zapytuje obecnych o opinię, a zwracając się 
do po.ła  Liebermana (.PPR), jako 'do prawnika, 
póprósił go o opinję prawną.

P  L i  eh  e r  m a  n wyjaśnia, że tu zachodzi 
wypadek nadzwyczajny, natomiast regulamin 
.przewiduj* zwyczajny bieg rzeczy, wotec tego 
należy zastosować artykuł Konstytucji o natych
miastowym wyborze Prezydenta.

LEON KARASIŃSKI.

P O E Z J E .
I ... — —

„Bóg twój jest moim Bogiem..."
Popatrz Ty  kiedy na mnie i cicno wypowiedz 
Słowa, które usłyszy znużony wędrowiec. 
Przystanie i zdumione swe cezy otworzy 
I zobaczy cud wielki, w który już przestano 
Wierzyć od dawien dawna, a nawet —

[wyśmiano...
'O to  mu ucałuje stopy —  Ogród Boży — —  —■

Popatrz Ty kiedy na mnie serdecznie i długo 
I wyszeplaj zaklęcie i —  przywróć mi drugą 
Połowę duszy mojej, która gdzieś z rozpaczy 
W  świat wybiegłszy, nie wraca, nie wraca, nie

[wraca...
A tak —  marnie przepada życia mego praca...
A mogłoby być przecie inaczej, inaczejp.

Popatrz Ty  kiedy r,a mnie i wyszeptaj słowa, 
Które sprawią, że wróci mej duszy połowa 
Ze świata szerokiego i że mnie — uzdrowi...
Że —  zapragnę... Ze kwiaty dadzą miodu wiele 
l —  owoców (na słodkie, przesłodkie wesele,
Na które tłumnie zjadą przjaeicle nowi...)

Popatrz mi kiedy w oczy/ znużone — nadzieją..., 
Jak m i się dziwnie śmieją, a — nigdy nie

[śmieją...,
Jak gdyby je  raziło szczęście, nie poznane... 
Które pono od dawna ludzi się wyrzekło,
A teraz skrzętnie zbiera każdą łzę wyciek/ą 
I hoduje z niej w dłoni cud: fatamorganą...

E. B a r 1 i c k i (PPS) zaznacza, że w tej 
chwili niema gwarancji, że Zgromadzenie Na
rodowe odbędzie się spokojnie i bezpiecznie. Na
leży więc wybór Prezydenta odłożyć do czasu 
zapewnienia spokoju.

Marsz. " R a t a j :

„Zwróciłem się do Rady ministrów, aby poczy
niono odpowiednie zarządzenia".

P. L i e b e r m a n :  P.. Rataj jest nietylko 
marszałkiem Sejmu ale i pełni obowiązki Pre
zydenta Rzpltej, od niego więc powinna, wyjść 
decyzja i on powinien zagwarantować bezpie
czeństwo Zgromadzenia Narodowego.

Marsz. R a t a j  . Wiem o tem i mogę panu 
oświadczyć, ze do jutra postaram się, by mia
nować rząd, dający pełną gwarancję bezpie
czeństwa Zgromadzenia Narodowego i spokoju 
w kraju.

E. T h u g u t t  (W yzwól.) Konstatuję wyraź
nieć/że o odroczeniu Zgromadzenia 'Narodowego 
niema mowy. W' tej chwili ścierają się dwa obo
zy. Jeden dąży do złamania Konstytucji, drugi* 
walczy |v jej obronie. Stwierdzam, że Konstytu
cja przewiduje termin zwołania Zgromadzenia 
Narodom ego, ale nic nie^powiada o miejscu. Acz
kolwiek cenię i lubię Warszawę, ale część tu
tejszego społeczeństwa, zgangrenowana, nie da 
je gwarancji bezpieczeństwa, dlatego proponuję 
Kraków.

E. G ł ą b i n s k i  (ZLN ) wypcw.aaa się prze
ciw Krakowowi i oświadcza się za 20 bm. jako 
terminem zwołania Zgromadzenia Narodowego.

P. W i t o s  (PSL) niema zasadniczo nic prze
ciw temu, aby odbyć Zgrom. Nar w mnem mie
ście, ale dopiero wówczas,j eśli nie będzie gwa
rancji bezpieczeństwa wr Warszawie. "Gdyby ta 
była, należałoby odbyć je w  Warszawie.

P. S t e f a n  D ą b r o w s k i  (Ch .N ) jest prze
ciw przenoszeniu Zgromadzenia z Warszawy. 
Warszawa wykazała tyle patrjptyzmu w czasie 
najazdu bolszewików, Warszawa daje gwarancje 
bezpieczeństwa.

P. D a s z y ń s k i  (PPS) „Niema gwarancji 
bezpieczeństwa, kiedy mordercy zasiadają z mor
dowanymi. ..“

P„ S. D ą b i o w s k i :  „Kogo pan ma na my
śli?" ^

?. D a s z y ń s k i :  „Przecież mówię w yraź
nie, że zasiadają wspólnie mordercy z mordowa
nymi". Dalej p. Daszyński w ońszeruem i gwal- 
townem przemówieniu oddawszy hołd patrioty
cznej Warszawk zaznaczył jednocześnie, że z ia j 
mac. wywołany został pod wpływem inspirW 
cji bandytów prasowycn, różnych dian ów i dy
misjonowanych generałów, przez tę część W ar
szawy, która w czasie najazdu "bolszewików kor - 
śpirowala po 'kawiarniach i  bawiła się z dama
mi z półświadka.

P. C h ą d z y ń s k i  (N P R > oświadcza się za 
20 bm. jako terminem zwołania Zgrom. Nar.

Marsz. R a t a j  resumując przenieg obrad 
oświadczył, ze Zgromadzenie Narodowe zwołane 
zostanie 20 bm. w Warszawie,

P. B a r l i c k i :  „W ięc pan przyjmuje odpo
wiedzialność za bezpieczeństwo

Marsz. F a , ta j :  „Tak !" — na tem skończo
no posiedzenie przewodniczących klubów, po 
czem marsz. Rataj przyjął przedstawicieli prasy, 
którym oświadczył, żu Zgromadzenie Narodowo, 
odbędzie się 20 bm. o g. 12 w południe w W ar
szawie. Do jutra postara się o mianowania no
wego rządu, który dawałby wszelkie gwaran
cje spokoju i bezpieczeństwa Państwa. Spokój 
musi być utrzymany za wszelką cenę. P. mar 
szałek następnie prosił prasę, aby wpłynęła u 
spokajająco i zaapelowała uczuć obywatel
skich ludności.

W  chwilę potem odbył marsz. Rataj konfe
rencję krótką z p. Darowskim, której rezulta
tem była rezygnacja Darowskiego z misji utwo
rzenia gabinetu, jako takiej, którą obarczył go 
nieżyjący Prezydent.

O g. 7 -mej wieczór marsz. Rataj przyjął 
gen. Sikorskiego, który po godzinnej konferen
cji objął misję tworzenia rządu. Gen. Sikorski 
ma utworzyć nowy rząd w godzinach późnego 
wieczoru tak, że rano w  niedzieię będzie gfr 
towy nowy rząd.

P R Z E N IE S IE N IE  Z W ŁO K  N A  Z a MEK.

Warszawa, (teł, wł. (G) Wedle ułożonego 
programu odbędzie się we wtorek eksportacja 
zwłok Prezydenta na Zamek. Na Zamku zwłoki 
będą wystawione na widok publiczny przez trzy 
dni, poczein w piątek odbędzie się pogrzeb, w 
którym weźmie udział noww Prezydent Rzpltej 
i nowy rząd

Popatrz T y  kiedy na mnie i powiedz mi szczerze: 
„Bóg Twóg j< st moim Bogiem! W ierz mi, że weń

[wierzę!...
A wtedy świat się cały zapamięta w ciszy 
I w czekaniu na Ś w i t u  promiennego zorzę, 
Wschodzącą na niebiosa, które j  a otworzę, 
Głosem —  wielkim, iż uawet m ó j Bóg mię

[usłyszyl...

tlfcamtanowana studnia.
„Nemc fjrofjheta...'

Przeświętą oną studnią, którą tego lata 
Wykopałem, spragniony ożywczego zdroju, 
Zasypali przechodnie, pełni niepokoju,
Źe im się gwiazda na dnie ukaże skrzydlata.

Przeczysta studnio mojai Mętnaś oczom ludzi. 
Którzy tajemnic nieba wykraść ci nie mogą! 
Kto tylko chadza inną, niżli moja, drogą, 
Ciśnie kamień i wodę w  mej studni zabrudzi...

A tak rad byłem odkryć w niej oblicze Beże 
Ludziom, co się nie mogą doczekać południa,
I z błogosławieństw klątwą pójść dalej

[w  pokorzsl...

Cóż pocznę? Tak ml teraz wędrówka obrzydła, 
Że rozbiję namioty tam, gdzie była studnia,
A  mętów czerpać będę do pojenia — bydła...

Mus
Nie dla mbawki piszę, iecz z potrzeby — tworze 
I wierszy nie układ im. ale w  smutku rodzę 
Z tego, czem się syciłem był niegdyś po drodze. 
I rzucam na wsze strony skrumne kwialy Boże.

Tak mówię, jak i inni pospolici ludzie:
Słowa —  proste, jak w górę wzniesione ramiona, 
Gdy się modlą o szczęście, lub ~  jak niespełniona 
Jakaś nadzieja, w żmudnym zatopiona trudzie.

Słowa — proste. A  same, bez wołania, lecą, 
Gdy się ocknę po pracy na nasz chleb powszedni. 
Nie pytam tych. natrętów „A  coście za jedni?...“ 
Kuglaiskich też świecide." me szukam ze świecą.

Wystarczy mi rozstrząsngć °trzępy mych prżj -
[mierzy,

Lub spytać się zdumioych ludzi o — człowieka, 
A wszystko to, com, przeżył, gdzieś w głębie

[ucieka
I za chwilę ku wargom nieproszone bieży

1 tak mie. jak tę matkę o ustępują dzieci. 
Niedole me obsiędą i —  o pieśni proszą.
Wtedy śpiewam i kwiaty podrzucam z rozkoszą 
Memu życu.

Niech słońce nademną świeci1

I niechaj rozgrzeszają wniebowziętą duszę 
Słowa —  proste, jak ręce na Krzyżu rozpięte... 
Jak sługi kopniętego łkanie ciche, śwtęte.. 
W ieizcie: Z tych figlów Z Bogiem spowiadać

fsie —  muszę!. .
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ZEZNAN IA  MORDERCY.
Wrrszawa. (Pat.) Morderca śj;. prezydenta 

Narutowicza Eligiusz Niewiadomski stwierdza, 
że nie został namówiony przez kogokolwiek, ani 
też z nikim w porozum leniu nie działał. Jako 
no wód wskazuje na rozdział głosów przy wy
borze prezydenta. Sprawca został natychm ast 
sbadany przez wiadze sadowe. Dochodzenia będą 
zakończone 16. bin., poczein sprawca stawiony 
r.ostame nrzed sąd doraźny.

Morderca.
KFIta szczegółów o Eligjuszu Niewiadomskim.

Od pewnego arty ty-malarza, który znał 
śwego kolegę, Eligjusza Niewiadomskiego, do
gadujemy się parę szczegółów, do których nie 

możemy przywiązywać większej wagi, gdyż opie
rają się na wrażeniach, jak mówi sam szan. 
interlokutor, przelotnych, gdyż platfoimą, na 

"Tuórej spotkali się obaj artyści, były zagadnie
nia sztuki wyłącznie.

.M or ierca, człowiek o uroczystej powierz
chowności, długobrody, był zawsze zagorzałym 
i oiitykieni w gębie. Sam nigdy nie brał i.d/ia- 
iu w działalności bezpośrednio — poi tycznej, 
: .wsze atol. dużo rozprawiał i uważał 'Się za 
jednostkę wybraną do wszechstronnej sławy. 
Miał szerokie koło znajomych, na najwyższych 
itan jwiskaeh. Zapewne z ust niejednego usły
szał o akcji organizowanej przeciw Prez. Naru
towiczowi i chwycił się zdobycia sobie sławy 
i wdzięczności u narodu. Uważam za wykluczo
ne, by j.ikaś drganlzacja mogła się wysługiwać 
jako narzędziem starszym człowiekiem, o cho
robliwym indywidualiżmie.

P. S. b. potępia moralnych sprawców 
zbrodni,

Warszawa. (A W ) 16. b. m. popołudniu od
było się posiedzenie zarządu P. S. L. na ktćrem 
ii. W ito  i , złożył w przemówieniu swem hołd 
faenłom zamordowanego prezydenta N m itow i- 
■::ta. Powzięło jednomyślnie nast. uchwalę : Za- 
-ząd P. S L. wzruszony do głębi, potępia je- 
dnomyś nic skrytobójczy zamaih, którego o f arą 
padł pierwszy Prezydent odrodzonego, wolnego 
pa stwa polskiego. Odpowiedzialność za niewin
nie przelana krew, za poderwanie dobrej sławy 
narodu , oLkiego i szkody stąd wynikłe dla pań
stwa spa ają nietyL o na mordercę, ale i na 
t\ < h, którzy przygotowali atmosferę zbrodni 
■w opinji publicznej.

Lmurdu przyda...
Czy się też zdarzy kiedy (toć chyba cud s:ę

[staniel),
jż znów mi smutku przyda serdeczne miłowanie?

Tylem już razy czerpał z pełnego ułud dzbana, 
ó którego pić tak pragnie ma dusza rozśpiew* na...

T:ik spieszno mi bywało spragnione zwilżyć usta, 
Które nęciła stągiew przepię-.na. ale — pusta..

Odejdę znów, odejdę, cnociem spiagnionybardzo... 
ustąpię tym, co nawet czerepem me pogardzą...

.lacyście skromni, ludzie, jakże wam trzeba mało, 
Byśc e się napoili, gdy się wam pic zachciałol...

Czy się też zdarzy kiedy (toć chyba cud się
[staniel)

łż znów mi smutku przyda serdeczne miłowanie?

Rozstanie.
Kwiatami zamknę okno mej samotni 
Poczekam chwilę, aż same opadną,
Aż się ich zapach w bezkresie u lo tn i-------

Zanucę potem jaką arję składną
0  kwiatach, których naniosłem był sporo, 
By jeno szczęściem mojem rozkwitały,
1 — w y jd ę ------------

Ludzie — niech sobie zabiorą 
Wazonki, ciche snów konfesjonały----------

General por. Wfad. Sikorski premierem,
Gabinet jest już złożony

Mianowanie.
Warszawa (PAT.) I)o  P. Generała Dywizji 

Sikorf-k.ego, szefa sztabu generalnego, Warsza
wa. Mianuję Pana Prezydentem Rany Ministrów 
i ministrem spraw wewnętrznych. Warszaw,, 
dnia 16. grudnia 19^2. W zastępstwie prezyden
ta Rzpilej Polskiej: Maciej Rataj, Ma;szałek
Sejruu, Prezydent Rady Ministrów generał dy
wizji W ładysław Sikorski.

♦
Skład gabineru.

Warszawa (PAT ; Na wniosek prezydenta 
Rady ministrów gen. Sikorskiego, min. zdrowia 
publ. został zamianowany dr. W  Chodźko, m i
nistrem pracy L  Darowski, kierownikiem min. 
poczt i te.egrafów Jan Moszczyński, kierownikiem 

i min. kolei p. Zagórny-Marynowski, kier&wni 
| kietn ministerstwa przemysłu i hanu u dr. Hen- 
jryk  Strassburger, kierownikiem mimisterstwa 
rolnictwa i dóbr państwowych dr. Józef Raczyń
ski,. ministrem skarbu Zygmunt Jastrzębski, mi
nistrem spraw1 zagranicznych Alettsander Skrzyń
ski.' poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
przy dworze król. ruiń. w Bukareszcie, mini
ster robót publicznych prof. Jan Łopuszański,

ministrem spraw woiskowych generał dywizji
Kazimierz Sosnkowski, ministn m sprawieniu 
wości Wacław Makowski, kierownikiem rniui- 
sterstwa W. R. i O. P. proi. Józef Mikułowski- 
Pouioiski.

DATY P E R SO N A LN E  GEN. S IKO RSK IEG O .
Warszawa. (AW .) Generał Dywizji, Szef 

sztabu generalnego Władysław Sikorski urodził 
się w r. 1881 w Tuszowie w Małopolsce Wsch. 
Szkołę i średnią ukończył w Tarnowie, poczerń 
uzyskał dyplom inżynierski na lwowskiej Poli
technice. Rok 1914 zastał Go w Legionach, z 
którcmi przebywa wszystkie stadja organizacyj
ne. W roku 1918 obejmuje k watem ii s trz o stw < i 
Dowództwa grupy wschodniej, następnie dowó
dztwo grupy operacyjnej nro 1. Rozkazem Na
czelnego Wodza mianowany w r. 1920 dowódcą 
grupy na Polesiu toczy sławne walki pod 'Mozy- 
rzem. W  czasie ofenzywy bolszewickiej na War- 
szawęgen. Sikorski mianowany został rozkazem 
Naczelnego Wodza dowódcą III armji, która roz
biła konną armję Budiennego. Rozkazem Nacz. 
W odza z r. 1921 mianowany zostai szefem szta
bu generalnego.

I

P O W SZECH N E P R Z VGWĘBIENIE.
Częstochowa- (AW .) Wiadomość o zamor

dowaniu Prezydenta wywołała tu niesłychanie 
przygnębiające wrażenie. Wszystkie fabryki alar
mowały robotników na zbiórkę.

Kraków. (AW .)»W iadomość o zamordowaniu 
Prezydenta Narutowicza wywarła tu przygnę
biające wrażenie. 0  g. 5-tej popoł. wstrzyma
ny został ruch tamwajowy. Wszystkie widowiska, 
teatralne i kinowe odwołano

Gdańsk. (AW .) Posiedzenie Seim.u gdańskie
go przerwano na znak żałoby. Kiedy .po giełdzie 
nadeszła wiadomość o zamordowaniu prezydenta 
Narutowicza, marka polska jeszcze bardziej stra
ciła na kursie.

Lublin. (A W .; Wiadomość o morderstwie 
wywarła tu przygnębiające wrażenie.

Poznań. (AW .) Wiadomość o zamachu na 
Prezydenta Rzplitej rozeszła się po całem mie

ście bardzo szybko wywierając ogromne wra
żenie

Łódź. (AW .) Wiadomość o zamordowaniu 
Prezydenta wywarła przygnębiające wrażenie. W  
mieście spokój. Wszystkie przedstawienia zawie
szone.

POGRZEB ZAMORDOWANEGO P00 SEJMEM 
ROBOTNIKA. 

Warszawa, (teł. wł.) (G ) Dziś o pół do 2
odbył s.ę pogrzeb Zamordowanego w poniedzia
łek w czasie manifestacji pod Sejmem, ronotni 
ka Kałusze wskiego, który niósł sztandar PPS 
Niesiono kilkadziesiąt wieńców i sztandarów, 
kilkadziesiąt tysięcy osób wzięło udział w po
grzebie, który przeciągnął przez wszystkie głó
wne ąlice miasta, ale do żadnych zaj*ć nie 
dos.ło.

PęJenięty fundament
Straszliwe ostrzeżenie.

Stała się rzecz straszliwa, tak przeraźliwe 
przed państwem i wszystkimi jego obywatelami 
stawiająca perspektywy przyszłości, że wstrzą
snąć musi dusze mi i sumień.ami, wymieść z ni h 
obojętność i nieprawość, nastroić na ton naj
wyższy powagi i czynu. Czekają nas najgroźniej
sze niebezpieczeństwa, czekać nas może zagłada 
jeżeli w  narodzie nie rozpłomieni się wielkie 
uczucie patrjotycznego bólu i oburzenia i obawy
0 przyszłość —  i jeżeli cała zoro * a większość 
społeczeństwa mocno i solidarnie nie pow ie złu, 
które nas trapi i ku przepaści popycha: „Dość“ !

Pierwszy prezyd; nt Rzeczypospolitej p IsKiej, 
głowa Zinaitwychwstafego państwa, symbol od
zyskanej suwerenności, zamordowany został 
w chwili, gdy spełniał swoje leprezeatacyjne 
obowiązki, mimo ostrzeżenia, zawarte w po- 
przednch raaniLsh cjach, ) ez osłony, nie przy
puszczając, jak straszliwym czyneią uzewnętrznić 
się może jad od dawna wsączany w żyły społe
czeństwa. Zamordowany został —  strach pomy
śleć o teip i strach bierze pisać te słowa —
1 za co? Czy za to, źe na pierwsze wezwanie 
z obczyzny, drżącej go sławą i uznaniem, po
spieszył do ojczyzny, chwiejącej się w posadach, 
zagrożonej bolszewickim najazdem i w ten spo 
sób chlubnie spełnił patrjotyczną swoją powin
ność? Czy za to, że gdy padł nań wybór na 
najwyższe w państwie stanowisko, o które się 
nie ubiegał, wybór, który człowieka, żyjącego

i pracującego wśród spokoju i uznania, wtrącił 
w wir bruialnej walki, który uczynił go celem 
naj;>ardziej karygodnych ataków dlatego tylko, że 
innym —  ambitnym i zachłannym — wbrew 
swej woli, drogę do władzy zagrodził — on ten 
wybór pizyjął, na objętym posterunku, salwu
jąc praworządność, powagę i dobro Rzeczypo
spolitej, po rycersku wytrwał?

I stało się, że jak rycerz padł.
Zaiste, źle z nami będzie, jeżeli ta śmierć 

męczeńska, poniesiona w im ę obowiązku, w o
bec Ojczyzny, nie zatarga wnęirznościamf 
społeczeństwa, nie pqruszy jego sumienia, nie 
otworzy mu oczu i nie ożywi sił do jednolitego 
i niezwłocznego dziatania, by zwalić to zło, 
krzewione i krzewiące się w duszsach, by do 
grobu włożyć ubiory liberum veto, swawoli do- , 
chodzącej do zamachów, stwarzającej nastrój, s 
podłoże pod dokonaną zbrodnię.

*

Dziś —  jak nigdy —  trzeba powagi i mia
ry w słowach i wszysikich czynach, d o  stra
szliwy wypadek dzisiejszy wykazuje, ile krwi 
mieścić się może w atramencie i czernidle dru- 
karskiem. Śledztwo wykryje ewentualnych mate
rialnych wspólników zbrodni, aie to stwierdzić 
należy z całem przekonaniem, że ziarno zbro- 
iini. wyrosło na grancie zatruwającym jadem 
agitacji prawicowej przeciw pań twu, przeciw 
władzom, przeciw najwyższym urzędom, przeciw 
praworządności i przeciw konstytucji, Nąiwyż- 
szy dziś czas nad krwawemi zwłokami zaprze-
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s+ ć agitacji gubiącej państwo. wzmaniającej 
jego wrogów, rnieprawiającej do głębi dusze 
obywateli aż do najmłodszych. Tę naukę winna 
■wyciągnąć prawica z dokonanego przez Eligiu
sza Niewiadomskiego na Pierwszym Prezydencie 
Rzeczypospolitej Polskiej morderstwie.

A  demokracja niech sobie wreszcie zua 
sprawę z tego, że tylko jej solidarność stwarza 
podstawę pod spokojny, pomyślny rozwój par 
niwa —  i że jej rozterki, ambicje i krętactwa 
na miarę cygaństw pokątnych pisarzy rozsadza
ją państwo, stw arzają grunt dla wszelkich prze
ciw prawu zwróconych zamierzeń

★

Powiedzmy sobie otwarcie: państwo jest 
zagrożone w opinji zagranicą i w duszach nie
których swoich obywateli. A  za psychicznym 
zagrożeniem idzie materjalne. Niech to straszliwe 
ostrzeżenie, które dziś nam dała hisUuja, będzie 
ostatniem.

W ybór nowego prezydenta powinien być 
dokopany jednomyślnie. Dla dobra pańctwa, 
dla własnego oczyszczenia, dla wykazania, że 
z mordem i jego sprawcą nie ma nic wspólne 
go, że nie ebce korzystać z owoców morderstwa 
— winna prawica zrezygnować z postawienia 
swego kandydata. Kandydatura prawicowa, się
gającą w obecnej chwili po zbroczone krwią 
stanowisko prezydenta, mogłaby stać się prowo
kacja, zagrażającą spokojowi, byłaby sięganiem 
pc» owoce zbrodniczego czynu, byłaby premjo- 
waniem roboty, jeśli nie wprost zbrodniczej, to 
złej i potępienia godnej.

*

Polsce na pierwszem w  państw-e stanowisku 
. rzeba silnego, wypróbowanego, mającego odzew 
w  duszach i czynach człowieka. Jednego tytko 
takiego mamy w  polsce. Zwie się Jozef Piłsudski.

W. J

Nasi faszyści.
(Cd naszego korespondenta.)

Warszawa, 15 grudnia.

Zamach endecki na Zgromadzenie narodo
w e i na Prezydenta Rzeczypospolitej wpraw
dzie się nie udał, ale nie należy się łudzić, 
jakoby endecy zrezygnowali' z rozprawienia się 
z obecnym Sejmem rewolucyjnemi metodami. 
Przygotowania „faszystowskie" trwają dalej, i 
prowadzone są w tempie bardzo jntenzywnem. 
Drugi wybuch boazie niewątpliwie daleko po
ważniejszy. Obok studentów, i chrześcijańskich1 
rzemieślników, w spisku są niektórzy wojskowi 
i urzędnicy administracyjni. Zachowanie odda
lonego ministra Kamińskiego było bardzo podej 
rżane. Zdaje się, że p. Kamiński postawił w ca
łości na ..tuza" endeck.ogo i przegrał. Zau
ważono także nieobecność w Warszawie w  dni 
krytyczne p. ministra spraw wojsko w vch Sosn- 
kowakiego. P. Sosnkowski me był obecny w 
Warszawie w czasie endeckiej rewolucji. Sie
dział ponoś w  Poznańskiem w swoich olbrzy
mich, świeżo kupionych dobrach rycerskich (po
noś £0.000 morgów,) i..;_ „chorował", niewia
domo czy na taką sumą chorobę, jak p. Nowak. 
Na temat kupna tych olLrzvmich dóbr przez 
p. Soankowskiego rozpoczęła sie niedawno cie
kawa polemika w  prasie prawicowej, ( Rzecz
pospolita), ale natychmiast znikła, jakby zdu
szona różczka czarodziejska. W obronie p. 
Sosnkowskiego stanął „Komitet obrony kresów 
zachodnich" organizacja na wskroś prawicowa 
i end jcka. Jeśli taka organizacja bierze p. Sosn 
kowskiegu w obronę, to wszystko jest bardzo 
zastanawiające. P. Sosnkowski wogóje od pew
nego czasu prawie przestał zajmować się mini
sterstwem. Spraw wojskowych, siedzi w Poz- 
nańskbrn, jest przyjmowany przez tamtejszych 
obszarników i magnatów i stara się wkuipić 
w łaski Poznańskiego, bardzo surowego i dla 
irs; elkich nowicjuszów. Nie wiemy, ozy nieo
becność p. Sosnkowskiepo w dniach rewolucji 
endeckiej w Warszawie była w związku z no
wymi planami ży jo w ym i pana posiadacza dóbr 
rycerskich. Natomiast to newne, że p. Sosn- 
kiowskiegc imają już sfery sejmowe dość na 
atanowiaku ministra spraw wojsk., na które#}

p. Sosnkowski wyszedł lepiej niż Piłsudski 
na Belwederze.

Wiadomy jest ponadto szereą nazwisk dość 
wysokich dygnitarzy wojskowych i cywilnych, 
którzy nopierają. ruch faszystowski w wojsku 
i organizacjach społecznych. Dotychczasowy 
rząd, zdemoralizowany I zatruty wewnątrz, nie 
miał siły, aby zoperować ten wrzód, anaichji, 
ale następny rząd musi to zrobić, o ile państwo 
niema popaść w zupełny bezwład.

Pewien przejeżdżający w dniach krytycz
nych przez Warszawę dyplomata francuski dzi
w ił się, że w Polsce rewolucję zaczyna prawica. 
Przecież fia zamachach, rewolucji;, i zamieszkach 
mogą stracie* tylko klasy posiadajneb, Więc 
podjo wywołują wilk i z lasu? Ale ów dyplomata 
francuski nie wiedział, że nasza, prawicą, kie
rują dziś warchoły napół bolszewickie, o psy
chice przewrotowców i mąciwodów. Czemże 
jest tik i p Stanisław Grabski, ozem jest p. 
Stan. Stroftsjki, Pierwszy typowy warchoł, któ
ry wędrował od socjalizmu, Lo przez krakowr- 
ski konserwatyzią do endeków. Drulgi semic
ki natręt, ścigający z rasowem, nahalstwem każ I 
dy symbol \vladzymv Polsce. Żaden aryjczyk nic 
potrafiłby z> taką zaciekłością ścigać wysokich1 
osobistości w Polsce, na to trzeba rasy, takiej 
właśnie, jaką posiada p. Stroński.

Tego typu ludzie są dziś wodzami obszar
ników, kapitalistów, i bankierów. Ale kapitał 
i bogactwo nie lubią ścisku, ani rewolucji. P. 
Wierzbicki dał do zrozumienia p. Grabskiemu 
i Strońskiemu, ze obszarmcy i kapitaliści nie 
Życzą sobie rewolucji, bo rewolucja to zastój 
w  interesach. I  to między innymi wpłynęło ko- 
jąpfu na prawico wy cli borbifaksów^ bo 
powstrzymanie tłuśtycb suhsydjów nic jest rze
czą obojętną.

Pozatem próby rewolucji uczyniły wielkie 
wrażenie na wsi. .Chłopi w obronie Sejinu i 
swych posłów (o ileby bylt zagrożeni) gotowi 
są postąpić w  myśl hasła: „oko za ok o"! „ząb 
za ząb“ l A  dwory, jak wiadomo, leżą w są
siedztwie chłopskich s&agród.

Kontynuowanie faszyzmu jest jeoyną de
ską ratuńtu dla naszych endeków. Legalnym 
sposobem sami nie dojdą do rządów. .MaJS 
za. Imało postów i za m ało głosów. Brednią 
jest bowiem, że.’ za „Chjeną" stoi większość 
narodowa. W  czaisie wyborów - do Sejmu cała 
„Chjena* dostała półtora miljona głosów, gdy 
stronnictwa demokratyczne (PSL. „P iast" PSŁ 
J W yzwól.", NPR., PPS. doistały 4 miijony gło- 

3ów. a więc półtora miljona głosów więcej niż 
„Chjena". Nie tam gdzie głosuje „Chjena" jest. 
większość narodowa polska, ale ftarn, gdzie 
głosują 4 demokratyczne stronnictw aa polskiej 
ij. PŚL jedtio i dmgie, NPR  i PPS. Pod czas 
głosowania na prezydenta Rzeczypospolitej — 
biorąc pod uwagę ilość reprezentowany cli g ło
sów — za  hr. Zamoyskim padło 21/2  miljona 
głosów, a  za Narutowiczem! okotó 6 miljonów 
głosów, w  tern czysto polskich przeszło 4 mi- 
ljoriv Co wiec endecja bredzi Rl ,,większoś< i 
polskiej" po swojej stronie?

Endecja o Lem doskonale w ie 'i  stąd owe 
wściekłe wybuchy kładące się w poprzek idą
cej fali historji. To oczywiście: fta nic się nie 
przyda, bo ewolucji dziejowej nikt nie jest w 
stanie powstrzymać. Po faszyzmie endeckim zo
stanie tylko tyle, ile zostało po zrywaczach Sej- 
jtnju i obrońcach „Liberum veto "l Wiktor.

 - « H - ------

Obrona Rzeczypospolitej.
Żle jest w  Polsce, jeśli można wytworzyć 

nastrój tak wrogi władzom republiki, że niena
wiść ta ześrudkowuje się a fcw (ohydnych czynach 
zbrodniczych.

Zakapturzeni w frazesy „narodowe" monar
chiści, zwolennicy samowładztwa jednej partji 
czyhają na całość Rzpltej po równi z bolszewika
mi. —

Nim czynniki kompetentne nadadzą ustawę, 
która obejmie całoksztaP starań obrony Rzpltej 
przed zamachami białej i czerwonej reakcji, 
musi się w krótkiej drodze urwać łeb hydrze.

Czynniki papstwowe muszą bronić republiki 
przed wrogiem, skądkolwiekby on szedł bezwło- 
cznie a bezwzględnie.

Źadnyęh poczynań organizacji., żadnych kon- 
traspisków, żadnych nieodpowiedzialnych posu
nięć. Czekamy i ufamy, że(rząd po wojskowemu: 
jasno, jawnie, legalnie i z całą surovvością w o
jennego czasu zausi ferment, który, wydał wojnę 
Rzjpltej!

Bez słomianych zapałów i gestów oburze
nia! Aż do ostatecznej konsekwecji, do ostatniej, 
iskierki wydusić tlejące zarzewie pożaru!

Jutra spokojnego nie możnaby sobie po
myśleć bez rozwiązania wszystkich, zwłaszcza 
podziemnych stowarzyszeń, podżegających. do 
l'umu przeciw władzy, bez zakneblowania ust 
prasie gdy chce nawoływać tak do zbrodni. Syste
matycznie należy usunąć ze wszystkich, i naj
drobniejszych. placówek publicznych te elementy, 
którę|agitowały i agitują przeciw Rzpltej, które 
podjudzały wczoraj przeciw Naczelnikowi Pań
stwa, dziś jawmie nawołują do o;- •arzeciw 
Władzy. Program Władzy winien , , raźny:
systematyczne oczyszczenie admimsifu.-fi naszej 
i wojskowości z balastu pupilków reakcji. For
malne względy i frazesy „wolnościowe" nie po
winny nas ani sekundy wstrzymać na drodze do 
wytępienia tych^którzy wypowiedzieli walkę lu
dowi !

Państwo potrzebuje spokoju, dlatego wszel
kie zgromadzenia, wiece, manifestacje, agitacje, 
wszelkie strajki i sabotaże, bez względu na to, 
kto do nlth wzywa, powinny być wzbronione. A1 
zakazu musi się dopilnować.

Cały naród stoi w obozie Polski. (A 'podszczu- 
waczy można wyplewić vy krótkie; drodze. Wnet, 
zapewne, przyjdzie ustawa, która wymię możli
wości robienia takich „nastrojów", jak ten, któ
ry. spowodował śmierć Prezydenta.

—-— *■«------

Po zsn aćm .
Oburzenie przelatuje po kraju płonącą Ża

gwią. f
Żądamy zupełnego ispokuju i panowania m d 

nerwami! Prsedewszyetklem żacfnych szalonych' 
pomysłów odwetu. To obowiązkiem powinno być 
kierowników organizacji społecznych, szczegól
nie grupujących elementy młode, żyw ioły, któ
re wróciły z wojny, by czynniki, którym za
leży na grzebaniu Ojczyzny, nie porwały Bu
mów do wypadków, mogących pociągnąć za 
sobą nieobliczalne następstwa.

*
Pamiętajmy, że bolszewizm, że dążenia U- 

kraińców czyhają na. byt Polski fala ta 
mętna może wedrzeć się przez każdą lukę.,Zwal
czając „faszyzm " polski, inaugurujący swe po
wstanie wybijaniem właśnie takich luk — miej
my się stale na bacznościI Wróg czuwa!

#
W Polsce nikt nigdy krwią rodaków, krwią 

pierwszych w narodzie nie pokalał czynu po
litycznego. Zaczęto w Polsce odrodzonej od 
krwi pierwiszego prezydenta. Zaczęto w W ar
szawie, po której spokojnie chadzali Hurki, A- 
puchtiny, Czertkowy... To zrobił mosirój, sze
rzony przez stołeczną szumowinę, która opa- 

■•nowala prasę, salony, władze, instytucje..
*

Mieliśmy sposobność rozmawiać z pewnym 
działaczem, szeroko znanym i cenionym, zapa
lonym. żarliwym, wyznawcą laeałów ,,Chrzęść. 
Jedności Narodowej", który wrówł właśnie a 
Warszawy.

„Zamach wisiał w powietrzu — opinja mia
sta całego była podminowana, Wrzenie, zw ła
szcza wśród młodzieży szkolnej (powtarzam y 
szkolnej!) doszło do zenitu. Chłopcy czekali 
a, że nie dali się porwać do żywszej akcji, 
należy to przypisać zasłudze gen. Hallera, który 
wyraźnie nakazał gromadce młodych zapaleń
ców czekać"!

Poczerń nasz interlokutor poinformował nas^» 
że w sferach „narodowych" stolicy przyznawano 
zabitemu Prezydentowi należne uznanie dla Jego 
wiedzy, prawości. Część tylko pchała do skraj
nymi .czynów.

,„Rozpuszczano plotkę dla rozjątrzenia lu
du, że Narutowicz jest litwakiem, na innych 
działano grozą, że Narutowicz należy do ma- 
sónerji i jchciał odmówić religijnej fonmPy p rzy



sięgi. Powtarzano wieść, jak to siostra, gen. 
Hallera spoficzkowKłd Narutowicza.

*

Nastrój robiony przez domorosłych bandy
tów wywołał swoje. Dziś powtarza się, że to 
jmanjak, czy nawet warjat dokonał czynu sza
leńczego, a więc śmierć Prezydenta uważać wy- 

j pada za zdarzenie czysto, osobistej natury. Ci 
sami ludzie, którzy wmawiają w ogół, że aten- 
Łat warszawski jest zdarzeniem prywatnem, po
wtarzają: „ofiarą ktoś paść m usiał"! powiadają 
„powinien bvł ustąpić, byłby nie zginął". .Tale: 
endecja szalonym, wściekłym, nieliczącym się 
0  niczem atakiem w yła wprost: „Utrącić za 
każdą cenę Narutowicza", i nic dziwnego, że 
artysta, w ięc człek impulsywny, z drugiej strony 
dzłowiek w wieku, w którym ■'nie robi się 
głupstw, ale zia to podniecony chorobą fizy 
czną (uraz w głow ę), endek, dla którego par- 
tja była za miękką, zanadto oglądającą się na 
okoliczności, zrobił to, czego żądały trąby ND.: 
utrącił Narutowicza.

Warjat to nie był, gdyż warjaei nie są 
odpowiedzialnymi kierownikami urzędów Ma- 
njactwo, możliwe, niewykluczone, nakazało mu 

> dosłownie zrozumieć rozkazy organów „naro 
dowych". Śledztwo wykaże, czy czyn ukiopny 
wyrosł w jego mózgu, czy może wprost użyto 
^złowieka słabego, do wykonania' rozkazu. Za
zwyczaj do spełnienia zbrodni używa się dzie- 
eiuchów lub jednostek, słabo odpornych wobec 
narzuconych rozkazów.

Nawet gdyby nie maczała tu rąk żadna 
tnafja, moralny bodziec wyszedł z  rąk! mafji.

G ŁO SY  P R A SY  P R Z E D  ZAMACHEM .
,^Rzeczpospolita" Nr. 341 z 16 gr.: „W y 

bór p. Narutowicza na stanowisko Prezydenta 
Rzeczypospolitej wstrząsnął tak potężnie uczu- 
dam|i i myślami ogółu polskiego"... Kraj odczuł 
doskonale, że p. Narutowicz osobą swą zawalił 
drogę m  naprawie gospouarc*x)-skarbowej w 
państwie. A  w Nrze 339 z 14 'gr. pisał ten sam 
autor p. S. Stroński: o wyborze Prez. Naruto
wicza: „ tNaród, w którego ‘żyłach płynie krew 
nie gnojówka, musi wzburzyć" widząc wybór 
Prezydenta, nazwany przez tę samą „Rzecz
pospolitą" „zuch wałą i na zimno popełnioną 

I zbrodnią". — Tak szczuto społeczeństwo, la k  
podniecano rozgorączkowane głowy. Najlepiej 
określił to w tym isamym numerze p. Marjau 
Grzegorczyk: „Zaczęto od grudek śniegu, po
tem przyszło do kijów, a potem strzały, krew, 
■rupy. Tak od małej grudki śniegu zaczyna 
każda lawina".

Zaczęli endecy od małej g run ki śniegu, rzu
conej w Narutowicza. Lawina skończyła się aż 
ha trup?e — pierwszego Prezydenta Zmartwych
wstałej Polski.

S „Gazeta Warszawska" wyraźnej napisała. 
Artykuł wstępny. Nr. 339 z H2 gT. kończy: 
„Przetrwaliśmy niewolę oltcą^ potrafimy się wy- 
zwtófiłć i z pieci, w jakiej nas trzyma żydowstwo 
przy pomocy, niestety, obałamuconej części w ła
snego społeczeństwa. Do czynu! Do 'walki!“  
Wypowiedziano wojnę, walkę, zbrojną.

W  tym; samym numerze donosi telefonemat 
P Kalisza, że tamtejsi obywatele (ładni „  obywa
tele"!) wywiesili czarne chorągwie p. Naruto
wiczowi.

Przegląd światowy.
SToSUUKI N ARO DO W O ŚC IO W E NA G. ŚLĄ 

SKU  DOBRE.
Urząd dla spraw _ mniejszości narodowych 

Hi Katowicach dotychczas zajmuje się, tylko pe
tycjami v/ sprawach szkolnych. Podań innych 
|Ue było, oo stanowi dodatni objaw stosunków 
Polsko-niemieckich. (Katowice AW.).

K R Y Z Y S  W  P R ZE M Y ŚL E  N IEM IEC K IM .
W  niemieckim przemyśle zagranicznym daje 

Się ograniczyć ciężki kryzys. 23 fabryk cygar 
ędzic unierucliumionych. Fabryki ię uchwa

liły połączyć ;się w towarzystwo komandytowe, 
■żeby skuteczniej zwalczać trudności gospo

darcze. (A W  S).
 -----

KURJER LWOWSKI, z poniedziałku dnia 18.

KroniKa.
KALENDARZYK.

Dziś rzytn. kat, A. 3 Adw. Eaząrza; gr, kat. N. 28 
po Sosz. Jutro rz. k„.. Gracjana : gr Kat. Sawy. Wscnód 
iioica 7" J 7, zachód 3’23.
t e a t r  w i e l k i .

Niedziela pop. „Dzieci ziemi* —  wieczór ,Bal masko 
wy*, występ U Popowa.

Poniedziałek generalna próba z ,Lohei<grina*
VI torek Lbhengrin*. opera R, Wagner«
Środa „CoppeUn*, balet.
Czwartek „Lohengrlu".

t e a t r  m a ł y .
Niedziela, poniedziałek i wtorek ,oublt ka.orLu-, kre- 

toahwila’.
środa „Jastrząb*, sztuka w  3 akt. Ooiasela (premiera).
Czwartek .Jastrząb*.

TE ATR  NOWOŚCI.
Niedziela pop. o g. 3 .japonka* —  -^eczór , Słona't-.a 

wdówka*
Poniedziałek i wtorek .Słomiana wdówka*.
Środa „Japonka*.
Czwartek „Słomiana wdówka*

REPERTUAR „MŁODEJ SCENKI* Szkoły <tra- 
matyc mej ul. Chorątczyzny 7. Nieazicl. 17. grudnia .Prze  
cliodzień* sziuku w  3 aktuch Bogdana Katerwy (po raz 
(i-ty). Początek o godzinie 8-mej v leczorem.

Z  m azyb ł. Trzeci poranek z cyklu fortepianowego 
prof. EaLmńskiego odbędzie s.ę sali Kasyna i Kola
lit. ait. w  niedzielę dn;a 17 hm. o go Iz. 12-tej. W  pro
gramie „Chopin*4. Bilety w yk ładzie  nnt B Peionieckiego.

29 lł

He Lem ie.
— Lwów w żałobie Wstrząsająca wieść 

<> zamordowaniu prezydenta, rozbrzmiała w mie- 
ścifc o godz. P30 popal. Wszystkie dzienniki 
wydały nadzwyczajne dodatki. Społeczeństwo 
zapanowało nad sobą, demonstracji nie było. 
Zarządzone ostre pogotowie całego garrzonu  
i policji, trwało do godz. 10. wiecz. Na budyn
kach magistratu, województwa i kilku prywat
nych zajadały czarne chorągwie. Przedstawienia 
teatralne odwołano.

W ojewoda Grabowski przystał następujące 
o b w ie s z c z e n ie :

W obec zgonu śp. Gabrjela Narutowicza., pre» 
zydenta Rzeczypospolitej obejmuję na zjsadzie 
art. 40. Konstytucji zasiępczo funcje Prezydenta 
Rzeczyposoolitej Polskiej. Marszałek. Sejmu: M. 
Rataj wr. Prezes Rady Ministrów: J. Nowak wr.

f  Dr. Franciszek ChoraicL. asystent kliniki 
chirurgicznej we Lwowie, zmarł, wczoraj po 
ciężkiej chorobie, w 32 r. życia. Śp. dr. Cbo- 
micki padł otiaią mego zawodu, nabawiwszy 
się zakażenia krwi podczas operacji. Sztuka chi
rurgiczna ponosi przez zgon śp. dr. Chomickiego 
dotkliwą stratę, należał on bowiem do bardzo 
zdolnych operatorów. W  .czasach ciężkich dla 
LwoWa w randze pordb^niaa pracował śp dr 
Chomicki w szpitalu garnizonowym, oddając 
zdrowie owoje i  energję dla. rannych w bojach 
o Lwów  żołnierzy. Odznaczony został Orlętami. 
Cześć pamięci dzielnego obywatela. Pogrzeb śp. 
dr. Chomickiego odbędzie się w poniedziałek 
o godz. 1. w południe z domu żałoby przy ul. 
Łyczakowskiej L 57.

—  Byli członkowie „Z. 0. 0.“ i „<*. S  M. 
im. J. P." zgłoszą się bezzwłocznie na prowincji 
u swych komendantów obwodowych i miejsco
wych —  we Lwowie u komendantów dzielni
cowych. —  Białowieski, Kozłowski

— (t) Zjazd Delegatów Związku Pracowni
ków Kotejl. W czoiaj odbył się w gmachu Dy
rekcji Koleji Państwowych przy ul. Zygmuntc- 
wskiej Zjazd Delegatów Związku Pracowników 
Kolej, na który przybyli delegaci z Warszawy, 
Poznania, Gdańska, Krakowa, Bielska, Stryja i 
Lwowa. Zjazd otworzył przewodniczący zarządu 
głównego nadinspektor p. Hilczer witając w 
imieniu związku przybyłych delegatów. Po od
czytaniu protokołu f  ostatniego posiedzenia, 
przyjęto do wiadomość, statut związku, zatwier
dzony przez Radę Ministrów. Następnie przewo
dniczący p Hdczer złożył obszerne sprawozda
n i^  z dotyczasowych czynności Zarządu Główne
go. Związek połączył się ze Związkiem Praco
wników Biurowych Koleji Polskich w Warsza. 
wie która będzie reprezentować Związek Praco
wników kolejowych na miejscu i z którym 
wspólnie przystąpiono do wydawnictwa czaso
pisma, które będzie organem obu Związków i

które będzie informować począwszy od 1 sty
cznia 1923 członków Związku o pracach i roz
porządzeniach Zarządu Głównego.

Po dwugouzinnei przerwie obiadowej, Z jizd
0 godz 3. pop. obradował w dalszym ciągu. 
Na wiadomość o tragicznym zgonie prezydenta 
Rzeczypospolitej, celem w/rażenia ubolewania 
z powodu tego smutnego fak(u.

Obrady przerwano na przeciąg 15 ttiinuL Na 
-wepnie obradowano naa sprawami ściśle erga- 
nizacyjnemi Związku, 0  godz. 6-tej wieczorem 
Zjazd zamknięto. Wieczorem delegaci wyjechali 
zeL,wowa. Następny Zjazd odbędzie się w  Sta
nisławowie

.■ — Sprostowanie, ł f  oeimejh piśmie Nr.
285 z dnia 1.7 gnidnia br. pojawiła się w fcro- 
w m l-p oó  ryt. „Spieszcie do flłUZY. pjb sło
ninę" cierpka notatka, reportera WPanow, ja- 
kobyśmy sprzedawali słoninę pt> O.20C ML*.

Stwierdzamy najkategoryczniej, że słoniny 
w naszych sklepach spożywczych, gdzie sio w y
daje bloczki, zupełnie nie spizedrjemy, nato
miast sprzedajemy smalec wieprzowy amerykań
ski po 6200 Mk., który z  chwilą podrożenia do
lara na powyżej 18000 — musi kosztować (34 
dolary za 100 kg.) drożej, aniżeli obecnie sprze
dajemy, towar zaś wykupujemy częściowo u 
firmy Huriwig, której firma Przybylski i Spółką 
z Gdańska do naszej dyspozycji ter towar przy
słała. Zaznaczamy zarazem, że dwa razy w ty
godniu sprzedaje dla wygony naszych człon- 
kÓv, przy ul. Półwale 1. 3, nasz komisjoner P. 
Dawidowski z Krasnego świeże mięso i słoninę 
po cenach konkurencyjnych i przeważnie po
niżej taryfy, o czem się katdoczeónie można 
przekonać. Prosimy zatem bardzo o sprosto
wanie tej notatki, gdyż* podobne informowanie 
publiczności, może przynieść Instymcjr dużą 
szkodę, co chyba nie leży w inwsresie Szanownej 
Redakcji. Łączymy w 7razy najgłębszego powa
żania NTJZA.

Z cała/ P a lik i
— Protest Związku PoT^kfch Artysttomr Gra

fików przeciw plagiatom: Otrzymaliśmy następu
jący komunikat: Niżej ptodpisąne instytucje kul
turalne i artystyczne podnoszą mniejszym naj- 
enerdczniejszy protest przeciw szerzącemu się 
systemowi plagiatu dla ,celów reklamowych Et»- 
ważim niejedr okrotnio firn y  polskie (pafxr „Gra
fika Polska* Nr. IX  rk. 1922 z września) mrust 
wykazać słuszną ambicją w  kierunku zapew
nienia sobie współpracy twórczości graficznej 
dla celów* reklamowych, posiłkuje się przer®so- 
wanemi reklamami nieinieckiwnu, a ubierając 
isię w cudzą zasługę, rozpowszechnia fje na 
rynkach polskich. W  dbałości o  własny w vrat 
artystycznej reklamy, stajemy na straży niena
ruszalnego prawa własności autorskiej.
Związek polskach artystów grafików, Zarząd' 
stow. „R ytm ", Tow . art. Polskich art. plastyków 
Warszawskie tow. art., Gruna art Plastyków 
„,3uxsum Corda", Tow. zachęty sztuk pięknych 
wr Warszawie, Irupa art. poi. „Świt** w Pozn.

—  Podjęcie ruchu Kolejowego. Ogólny ruch 
pociągów na linji Drohobycz —  Truskawce Zdrój
1 na linji Przeworsk — Dynów podjęty został 
wczoraj. Kursują więc obie pary pociągów mię- 
szanycb a mianowicie nr. 335* (odj. % Przewor
ska 6'10), nr. 325*2 (przyj, do PrzeworsLa 15'05), 
nr. 3253 (odj. z Przeworska 18‘23) i ar. 3254 
(przyj, do PrzeworsLa 9*37)

Za świata.
—  Szpiegostwo w ermji e :ei klej. Wczoraj

szy dzień rozprawy w Pradze o szpiegostwo 
przeciw oficerom czeskim por, Nowakowsky’einu 
i kap. W urmowi poświęcony był odczytaniu 
całego szeregu artykułów i prołorołów  w spra
wie sprzedaży planów sytuacyjnych. Prokurator 
popierał oskarżenie we wszystkich nunktach. 
Obrońca starał się wykazać, że idzie tu jedynie 
o nadużycie władzy urzędowej',

Sąd dywizyjny oyłosil dziś vy rok  *  pro
cesie o szpiegostwo. Nowaaowsuy skazany zo
stał na 8 lat ciężkiego więzienia, W uro. na 
4 i pół roku. W o lff na trzy łata ciężkiego wię
zienia.

grudnia 19:32. Nr. 286, 5
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Echa napadu tMilszewi:kIcn band 
na wschodnią Małopolską.

R O T M IST R Z  KO W N A CK I P R ZED  SĄDEM.

(a ( W  drugim dniu rozprawy przesłuchiwa
no dalszych świadków, którzy mieli bezpośredni 
koniaki ze ściganiem bandy w Czeremchowie. 
Z przebiegu dotychczasowej rozprawy, a zw ła
szcza z zeznań osób, które wydawały i odbie
rały rozkazy telefoniczne, stwierdzić należy, że 
władze wojskowe z całą energją kierowały akcją 
pościgową, której niestety, przeszkadzały tu i 
ówdzie nieprzezwyciężone okoliczności.

Pierwszy przesłuchany wczoraj świadek Jan 
!j r r c g o r c z y k ,  który był telefonistą w Mona- 
sterzyskach, a obecnie przybył na rozprawę aż 
'i Lidy, opowiadał o kolejnych meldunkach telef.,- 
których było kilka, a przytem stwierdził, że roz
mowa była bardzo ciężka z powodu starych s.pa- 
tatów.

Świadek Stanisław F e l i s z a k ,  praktykant 
Atlniczy w Czeremchowie, szwagier właściciela 
obrabowanego folwarku, opowiada najpieiw o 
napadzie bandy bolszewickiej. Wieczorem 19. 
października br. około g. 7 [zjawiła się na folwar
ku banda, łożona z kilkunastu jeźdźców, uzbro
jona w karabiny, granaty, rewolwery, iv czapkach 
kozackich na głowie. Żołnierze -mówili po rosyj
sku. Komendanta swego nazywali „pane dobro- 
diju“ “ . Byli oni już dobrze poinformowani przez 
chłopów kto jest na folwarku, więc zapytali 

o starszego brata świadka, któremu powiedzieli, 
że przyjechali nakarmić konie, przenocują a po 
tem odjaaą dalej. Nakazywał równocześnie, 
aby nikt się nie ruszył z folwarku, bo sprowa
dziłoby to złe następstwa dla właścicieli. Świa
dek postanowił iednak uaać się do Monaste- 
rzysk i wezwać pomocy. Wybiegłszy ogrodem 
do sąsiedniego dworu w Uobrowodzie dostał tam 
jakiegoś kulawego konia, na którym bez siodła 
pędził jak opętany do Kowalówki, zawiadomił tu 
domowników leśniczego o napadzie na Czerem- 
chów i pojechał dalej galopem Na dworze było 
bardzo ciemno i dżdżysto. Silnie zdenerwowany 
wpadł na pocztę i począt walić kułakami w 
drzwi, wołając: „ratunku; ratunku, Podhajce*1. 
Rozumiał przez to, afty telefonowano do Pod
h a le  po wojsko. Gdy wyszli z urzędu poczto
wego obwiniony Kownacki, porucznik i inni, po
wiedział im, że 13 bandytów rabuje w  Czerem
chowie. Obwiniony wysłuchał i powiedział do 
świaaka. „idź, durniu, ośle". Kazał świadko
wi iść da dworzec, gdzie wkrótce sam przyszedł

i kazał wezwać czteiy podwody, któiemi zamie
rzał wysłać 20 żołnierzy do Czeremcnowa Gdy 
świadek tłumaczył i prosił, aby lepiej wysłać 
ułanów na koniach i on ich poprowradzi zna- 
nemi sobie drogami, jako^b. ułan, tak, że można 
będzie bandytów7 ^osaczyć, obwiniony go nie u- 
słuchal. Za godzinę przyjechały podwody, ale 
rozkaz tymczasem został zmieniony. Zaczęto wy
ładowywać cały szwadion z wagonów. Świa
dek znowu prosił obwinionego, aby się spieszył, 
ten zaś odpowiedział: „zaraz pojedziemy, za
raz pojedziemy". Gdy szwadron został wyłado
wany na zegarze w mieście biła g. 2 w  nocy.

Z dworca pojechał szwadron ku miastu, zaś 
obwiniony udał się na pocztę i tu otrzymywał 
rozkazy. Potem pytał świadka o drogę i gdzie 
leży folwark w Czeremchowie, a wreszcie dał 
obwiniony rozkaz, aby 5 ułanów jechało na 
patrol do Czeremchowa, a dwóch ułanów do 
Wierzbowa. |pviadek chciał jechać z patrolą do 
Czeremchowa, lecz kazano mu zaczekać do w y
jazdu szwadtonu którego był przewodnikiem. W 
15 minut po wyruszeniu patroli, szwadron w yje
chał i około godziny 3 rozkwaterował się w 
Fcwałówce. Obwiniony i o icerow ie spoczywali 
w  stajni. Rano, już za dnia, przyjechali do Cze
remchowa na folwark. Siostra świadka mówiła, 
że banda obrabowała dwór i gdy zaczęło świtać 
uciekła. Obwiniony wysłał zaraz łącznika do 
Monast.erzysk celem zakomunikowania telefoni
cznego komendzie o sytuacji. Wkrótce nadszedł 
rozkaz, aby obwiniony ścigał bandę, co też się 
stało. Stwierdza wreszcie świadek, że ani Kow 
nackiemu, ani nikomu innemu nie powtórzył 
słów komend, bandy, „że jak nakarmi konie prze- 
,nocuj< i pojedzie dajej", a wyjaśnia świadek 
że dlatego nie powtórzył, bo był bardzo zdener
wowany. Natomiast mówi, że obw. Kownacki 
wypytywał go co bandyci robią w Czeremchowie. 
Odpowiedział: „na razie nic nie robią, jeden 
poszedł do pukoji. i tam przeglądał mapę, inni 
zaś kazali sobie podać jedzenie". W  końcu ze
znaje, że już rano, gdy szwadron wyruszył z 
Kowalówki spotkał na drodze patrol, wysłaną 
w  nocy przez obwinionego, powracającą z Cze
remchowa, która zameldowała, że banda już 
ztamtąd uciekła. Do Kowalówki patrol nie przy
niosła żadnego meldunku.

Obw. Kownacki oświadcza, że świadek 
byi krytycznego wieczora tak Ijjirdzo zdener
wowany, że mógł nie wiedzieć do kogo i co 
mówi, natomiast obwiniony był zupełnie spo
kojny i dlatego może stanowczo pamiętać, że 
świadek nie mówił do niego tych słów, które 
wyżej przytoczył o bandytach, a tylko krzyknął, 
że 13 bandytów rabuje w Czeremchowie.

Sw, Wład. W i ś n i e w s k i ,  komendant po

licji w Monasterzyskach podaje szczegóły, zna
ne z aktu oskarżenia, że św. Czesław S t e 
fa n o w s k i * urzędnik kolejowy W Monasterzy- 
skach, stwierdził, że wyładowanie szwadronu 
nie mogło się odbywać w tempie pośpiesznem, bo 
istniał tylko jeden mostek na rampie. Z mo
stku tego spadł jeden koń. Podczas wyładowy
wania było bardzo ciemno, padał drobny deszcz. 
Po g. 1 w nocy szwadron odjechał z dworca. 
Pojlczas wyładowywania obwiniony położył się 
na stacji na ławce, a gdy podporucznik przybył 
z poczty z rozkazom ścigania bandytów, zaraz 
zarządził wyjazd. Świadek stwierdza, że w y
ładowywanie rozpoczęło się przed g. 10*45, cze
mu obwiniony przeczy.

Sw. Marjan C z a b a ń s k i ,  leśniczy w Ko- 
wałówce, zeznaje, że około g. 3 przyjechał ob
winiony z swym szwadronem do Kowalówki. 
Było wówczas bardzo ciemno i dobry deszcz 
padał. O świcie szwadron odjechał świadek 
stwierdza, że w chwili przybycia szwadronu o- 
solo g. 3, ktoś pytał sio go czy w lesie są ban
dyci, a on odpowiedział, żećwieczorem las skon
trolował z gajowym i nikogo nie zauważył. Nie 
wie czy pytał go o to obwiniony, czy kto Inny. 
Nie może również stwierdzić, czy o tej kwest.ji 
mówił z obwinionym już przed wymarszem 
szwadronu do Czeremchowa

Obr. dr. L i n k  postawił wniosek o wezwanie 
na świadków rotm Kazimierza Suskiego i pułk. 
Stef. Cieńskiego, b. komendanta, obw. Kowna
ckiego. Ten ostatni miałby stwierdzić kwalifi
kację obwinionego jako oficera.

Trybunał wnioskom odmówił, stwierdzając 
że w  aktach zawarte są jaknajlepsze opinje o 
obwinionym jako o oficerze i zasłużonym żoł
nierzu, czego dowodem, że dwukrotnie został 
odznaczony krzyżem walecznych.

Rozprawę, odroczoną o g. wpół do 4 popoł. 
prowadzono dalej od g. 6 do późnej nocy. Od
czytywano protokoły mniej ważnych zeznań i 
dochodzeń administracyjnych, oraz kwalifikacje 
i opinje o obw. rotm. Kownackim, kwalifikują
cym go jako znakomitego i dzielnego żołnierza. 
W alczył na kilku frontach i kilka razy był ran
ny, brał też udział w wojnie przeciw ukraińcom 
i był Przez nieb w Stryju internowany.

Po przemówieniach prok. majora dr. Miille 
ra i. obr. dr. Linka, naradzał się trybunał prze
szło godzinę i wydał

następujący wyrok:

Rotm. Kownackiego uznano winnym wystę
pku wojskowego przez nieusłuchanie rozkazu 
Dowództwa 12 dywizji piechoty, natomiast u- 
wełniono go od zarzutu przedłożenia Dowództwu 
fałszywego raportu. Za występek skazano

Kur jer ekonomiczny.
Lwów, 16, grudnia.

f? - le łd .a .
—  Giełda plenjęina. Na targu akcji prze- 

nvsłewych zarysówu e się zwyżka. Zaintereso
wanie znacznie v iększe. Ghodorów awansował
. 2 6 . 5 0 9 .  P^lskn '",a)t i i szła do 4 ” 50. Ćmie

r ów do 10.000. Gafota zakończyła 3.200. R ks.za 
wa 15.500. Pocisk awansował do 3.650 pod ko
niec słabszy 3.600 Karpalit 4 450. Jedynie pa
rowozy spadły do 6.700. Zieleniewski J7.750 
Bank Hipoteczny zakończył słabiej 1.90l>. Ziern 
B. Kred. 2.200.

Kursa walut prócz Berlina, znacznie spadły. 
Dolary 18.150. Praga obniżyła się na 548. Berlin 
zakończył kursem 2 90. Wiedeń 26 70 Londyn 
81300. Zutwch 3.439. Płacono z-’ mar!n m.

do 3. Za funty 82.250, za franki franc. l.SąO. 
Tendencja w akcjach zw\żkowa, w walulacb 
sln ie zniżkowa, usposobienie ożywione.

Warszawa (A W ) Z Gdańska donoszą d° 
tut. sfer unansowych, ze popołudniu za dolał 
ządauo w Gdańsku 20.500 mp.

iiursa g ie łuy  iw owsK iej. 
t  —  żądaą, T  =  transakcje. Zresztą: płacą.

A ) Akc. Bank. 16
grudn. B) Akc. przem. 16

grudn.

Akc. Związk. . 1400 Gafota ex . . T  3200
Dyskont Lw. . — Górka . . . 27000
Handl. Pozn. . 6500 Oiko . . . T  23250
Hipot. akc. . . T  2000 Parowozy . . T  7 50
Hipot. zemel. . 420 Patrja . . ’ . 56u0
Małopolski . . 3000 Pezet . . . 30'0
Powszechny . 550 Pocisk . . . T  3650
Przemysłowy . 3000 Pol. Glob . . 1050
Ziemski kred. T  2225 Pol. Nafta . . T  4750

Pol. Tow. Bud 3500
B) Akc. przem. Pol. Tew. H. . T  20'10
Browar Lwow. 36000 Rakszawa . . . 15000
Ghodorów . . T  26500 Siersza el. . . 21 JO
Karpalit . . T  4550 Gór. Siersza . 16<00
Gmieiów T 10000 Tepege . . . 16000
Port land z S. . — Zieleniewski . 17750
Galicia .. . . 1.500.000 Żegluga poi. . 450

Kursa walut 
Kurjer 

Lwowski
Lwów — dnia 16 grudnia 1922

Warszawa
dnia 16 grudnia

Kraków 
dnia 16' .\fi

Zurych 
dnia 16 XII.

lierlin 
duia 14XiI

Nr. 286 Gotównn Dewizy D e w i z y v^

100 Mk. pd. -100— — 100 — — 100— 100 0-0304 43-75
1 funt ang. 827500—o37500 83750 —8^750 83280-84200 83500-84500 2i i 0 36500 00
100 trs franc. 130000— 136000 r o o o o - 136000 134000-136000 13000— 137.50 39 65 56250 00
i 00 fr. szwaj. 335000— 340000 340.00— 350001 344500—346 00 34250-35250 100 00 1505000
100 fre belg. 117500 122500 118000 1240OC 123500-124900 12000— 12500 38-30 52600 18
100 K czesk. 51000- 54000 53500-56 00 55600-56000 5400-5600 . 15-90 244 00
100 K węg. 700 -  750 750-800 — •— 700-800 - 2 2 3-49
100 K austr. 2 3 -25 2 5 -  27 26 0 0 -2700 00-26— 00-28 — ■Oo75 11 oc
100 M niem. 250—’ 30fe 250-300 262-277 2 50— 300 00 8'L 1 0 0 -
1 Dolar am. 17700- 18ż"0 17700-18200 17800— 18150 17500 - 18500 52704 7£00 00
100 L ir  wł. 83500- 88500 86000-90000 92000— 92000 9000— 950*.) 26 80 39600
100 Lei rum. 10c00—11500 11000-1200O — •— 100-115 314 228-20
100 guld. hol /10000—730000 720000— 74000 7275-7275 720-740 211 75 3170 OC
100 K norw. ___ - — P 46000—51000 — •— —  ■ 100 20 liw l'13
100 K duAsk. — ■— P 80000—85000 — •— — 110 10 1683-28
100 K szw. — •— — • — — •— — 143 00 2174 55

✓

UW AGA: oznaeza kursa poprzednie, ostatnio notowane.
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na dwa miesiące wiezienia, iflSiczając w to a- 
reszt śledczy od 8 listopada do 1(1 grudnia. (Przy 
wymiarze kary- przyjął trybunał jako okoliczno
ści łągodzące: znakomita opinję władzy prze
łożonej, długoletnią, -nienaganną służbę wojsko
wą i odznaczenia za w .ftcznośo i dlatego me 
skorzystał z przepisu co do degradacji, W  mo
tywach wyroku, którym przewodu. ppułk. 
dr. Godowski blisko godzinę poświęcił, przyjął 
trybunał między innemi, że występektnie nastąpił 
ze złej woli, ile raczej z niewłaściwej kalkulacji o 
sytuacji. Na wniosek obrońcy trybunał postano 
w ił uchylić nad rotm. Kownackim dalszy areszt 
śledczy i w nocy o g. 1 wypuszczono go na w ol
ność.

--  U Zalewskiego w Jpasie podwieczorku 'fałszywy w ustach tego który w id z ia ł. ..  innt

M  nti t fra s©  we Iwowśł
(a ) Wczoraj rano ogłosił trybunał wyrok, 

okazujący gajowego M ik o s a  Łatoszyńskiego, za 
zastrzelenie st. gajowego śp . Michała Ułudnego, 
na karę śmierci. Drugi skazany o nakłanianie 
Łatoszyńskiego do zbrodni, Piotr Kluczka, ode
słany został do postępowania zwykłego;

Obrońca skazanego zwrócił się do W ar
szawy z prośbą o ułaskawienie. Pr52ydent Na
rutowicz przychylił się do prośby o ułaskawianie. 
Łatoszyósi iemu zmieniona karę śmierci na 15-to 
letnie więzienie.

Szkoła w e n e c k a  o nas 
i polska w  Niemczech.

„Grenzeitung" ogłasza p. t. „Polska i Niem
cy w świeile statystyki szkól miejszościowyrh* 
artykuł w którym wydobywa na światło dzien
ne cyfry nieznane szerszemu ogółowi polskiemu. 
Dziennik piszą, że w początkach r. 1922 utrzy
mywała Polska ogółem 1510 publicznych nie
mieckich s: kół ludowych, do których uczęsz
czały 103.849 dzieci, a wykładało 1908 nauczy
cieli, nie licząc wielkiej ilości prywatnych szkół 
niemieckich. W Niemczech, powiada dziennik, 
powinuoby na wzór Polski być utrzymywanycii 
aa koszt rządu conajmnicj 1570- polskich szkół 
« 2001 nauczycieli, ponieważ w Niemczech bez 
Śląska opolskiego znajduje się około 700 tys. 
Polaków zamieszkałyeh stale i oitolo 140.000 
polskich robotników sezonowych. Polacy ci po
siadają conajmniej 110.000 dzieci*w wieku szkol
nym W Polsce przypada na 69 niemieckich 
dzieci w wieku szkolnym/jedna szkoła publiczna 
z niemieckim językiem wykładowym W  Niem
czech zaś jest tylko 17 szkół, gdzie wykłada się 
język polski i religję, jedynie kilka godzin fy- 
godniowo w godzinach popołudniowych., a więc 
da 6500 polskiej dziatwy szkolnej przypada tylko 
iedna taaa sz.,o a. W  żadnej z lycb szkół me 
Wykłada się po polsku.

Na Krawędzi dnia.
N IESA M O W IT A  OPOW IEŚĆ.

Wieczór. „Nastrój'1. Kolb światła lampy 
haftowej, dy skretnie skwirczacej — ty kot zegara
0 alabastrowych kołumienkdłeb. miękki cicho
ścią — czarne m eble,. ciemnogranatowe tapety

za oknami roachleptata się odwilż a  u nas 
cieplutko.

.leden po drugim opowiada, aż zczerniały> 
zloty smok na tapecie odzyskał oczy i uszy —
1 słucha złotemi mackami.

Dołek opowiada, jak po jarach na Ukra
dnie, w noc miesięczną, w pustce, słychać jęki 
1 wołania --- „pom yłuj" 1 Dreszczyk.

Kapitan opowiada, jak w  czarna, noc bursy 
Ua pełnym: Oceanie Lodowatym topielec zielony 
Płetwami d n i a  sij* burty, zielouemi ślepiami 
ysku i śmieje się w poryku huraganu..'. 

Ureszćz....
W ieczór niesamowitych opowieści...
Józek prawi znowu: — Byłem raz u Za

lewskiego popołudniu* w porze podwieczorko
wej. Wszedł Blady, wysoki pan, w czamem 
litrze. Wszedł i usiadł I  s nuzia l,.

znalazł miejsce i usiadł? Chyba na czwartym 
wymiarze... I dreszcz irzęsie nami,

Z kolei inżynier ^.zabiera'1 głos: — Żył 
raz emeryt i to z pensji, z emortftury pań
stwowej i rfrnał, chudł, aż raz, gdy szedł po 
swój grosz wdowcowy, wpadł w szparę po
dłogi w Głównej Kasie jak szp ilka?^

Dreszcz telepie nami wprost.
W eszła Ma.jarma. Otarła z gracją nos i 

m ów i:
Ta proszę państwa, ta co ja v kfeiaia. 

Wra<am z Wystawieniv od Jezuitów bez plac 
Marjacki a tu jedzie przeprowadzka, Ai.-jzj.yne rem 
ciągną graty: łóżka, krzesła, nakaślik, trymutka, 
szafy, tanszafty, klatka z kanarkiem, balja ta 
mówię państwu wszystkie rzeczy, a jacyś pań
stwo idą i niesą: ona bachora, on łaska wa- 
z Sajki z kwiatami, a pies, tak* bez ogona,, leci z 
nimi i hauka...

Zdrętwieliśmy. Przeprowadzka? Ktoś znalazł 
mieszkanie, przeprowadza się? Nie —  halucy
nacja. Widma jakieś ciągną przez ulice Lwowa 
i straszą: balją, bachorem lanszaftami, 'psem, 
który —  hauka...

Niesamowita opowieść..,. , ■ ;a.

oddziały w wojnie 1914— 20. A  gdy Szaa. autor 
puszcza się na wody, wymagające choć odrobi* 
nę erudycji, np. pisze o armji czeskiej, że po
wstała bez pomocy „legjonarzy", to ośmiesza 
się doszczętnie. O ostatnim rozdz. o charaktery* 
styce Piłsudskiego-człowieka, trzymanej w tonie 
przyzwoitym, chwytającej się pomocy kadeno- 
wego „Gen. Bacza“ nie mówimy —  dziś nie 
siać nikogo na wyczerpującą a trafną charakte
rystykę, zawsze to Dędzie apoteoza lub kalumnja. 
A do apoteozy łatwa i krótka droga: cały silny 
obóz prawicy wysunął jako główny, niemal je
dyny cel swych strzałów, lub jak w  tym w y 
padku, ciosów tępem narzędziem, osobę Józefa 
Piłsudzkiego. S. P.

„Bibfjottfta komunalna Wenfitegó". Pod 
powyższym tytułem księgarnia E. Wencla i S-k.a 
zainicjowała ' wydawnictwo, brak którego tak 
bardzo odczuwali nasi działacze samorządowi.

Wydawcy pragnęli zapewnić wydawnictwu 
fachowe kierownictwo, w tym celu zaprosili 
dc Komitetu Reakcyjnego pp. W ł. Wakara, 
redaktora.„SLunf)rządnl“ i Prezesa Zarządu Zw ią
zku Sejmików Powiatowych, inż. M. Wł. Ne- 
srorowicza, docenta Politechniki Warszawskiej 
i dyrektora Dep. Minist. Robót. Publicznych,
dr. Bruiui, ref. Min. Zdrowia Publicznego, WIJ.

,  Korzaka, Naczelnika Wydziału £amorz. Wojeutf.:
Z a p i S K i *  Warszawski. i T. Hołowkę Radnegt m. słot,

i nnJ aJ, Lipecki: Legenda^ Piłsudskiego. 1 ~/jań Jako tom pierwszy wyszła z drumi praca
1922. Tytuł bardzo prawdziwy. Dziejową postać. ^  jyi NestOTowicza pt. „Sprawa drogowa
„brygad)era wzięła na swe skrzydła legenda | w pojg^** omawiająca tak aktualną dziś w 
i n iesie-- legenda, tworzona i zapałem, czasem p0jsce kwest.ję drogową i role samorządów w 
dziecinnie, czasem z litewską zaciekłością przezj rozbudowie i utrzymaniu <Jrog. Jako następne 
y ielb icjęli „koinen * anta*, to znowu legenua, typjy mają ukazać się prace: W ł. Wakara o 

wawa, często na dobrze zapłacone zamówię- Mocnym atonie 0* afll niacłi ciał samorządowych' 
me, często z najszlachetniejszych odruchów, ■ w  poj(H|0e< Posła dr. A. Pragiera o  finansach 
przez wrogow, od r o ż n y c ^ o w a t  zynskich, kto- j komimalnvch iu i. Jftkomowicza o rozbudowie re- 
rzy fajerwerkami kalamburów oświetlili postać g l lk j i  miast , polityce mieszkaniowej samo- 
Naczelmka, aż po pobożne ciotki, które z grozą j - d r .  Stanisława Kopańskiego o zada- 
powtarzają klechdy o %iyc:ówóe“ . Zdawałoby j nia4̂  samorządu i dziedzinie szkolnictwa, inż. 
się, że ktoś zgrabną ręką odchylił tę białą i tę jjumimla o  lokalnych samorządowych kole-
czsrną firankę z portretu Józefa Piłsudskiego. f jach żeia,nych itp. '
Niestety, me. Książeczka p. Ljpeśkiego mą .,,00- j łn ic^ tt iW  Księgami E. Wende i S-ka na- 
kumenty na końcu (str. 131 187) i w łasne; jeży powitać z największym uznaniem .Jesteśmy
sleva  tego bliżej nieznanego aczeneą .. w  kto- ; przekonani, że , .Bibljoteka Komunalna Wende- 
rych^ szan. autor wykazują że me dorosł ani■ ■ .g0 “ znajdzie jaknajszersze poparcie ze strony 
do- świetności (a chocLy tyiko poprawności) ^  ^Kja tacZy i organów samorządowych,
p.orn p. Neuwertn*Nowaczynskiego, czy wiedzy
i umiejętności naukowej p. prof. dr. Strońskiego.
„Trudno i darmo" —  iuówi się w Warszawie: 
przyró i jeszcze jeden pamflet endecki i to — 
minorum gentiuoi. A  jeżeli już marnujemy miej- 
see na iawiadomienie publiczności, że „ósemka* 
w ydała  aż stutrzydziestostronicowy artykuł 
dziennikarski, to w tym celu, aby scharaktery
zować potroszę metodę walki przedwyborczej 
( w tym to czasie pójawiło się wypracowanie 
p. Lipeckiego), która, na szczęście, odsuwa się 
już od nas w przeszłość —  niechże zostanie po 
niej trwalszy pomnik, znamionujący czasy i ludzi.
Naprzód czytamy o „dzieciństwie i młodości 
J. Piłsudskiego". Nie jest kniaziem. ZeslaDy 
był... niewinnie, nic złego Rosji nie zrobił. Po
tem o „socjalizmie J. P .“ . W łaściwym i twórcami 
P. P. S. są pp. Grabscy. Piłsudski nic nie zrobił, 
zraził socjalistów do P. P. S., czego dowodem 
rozrost „niezależnego socjalizmu" (Drobne, a — 
ale sobie p. L. wybrał argument!). Polem o 
„organizacjach wojskowych przed wojną" pisze 
szan. autor króciutko, ale za to z dużą dozą nie
znajomości rzeczy, nie zna faktów, któreby w ła
śnie może mu posłużyły, umie straszyć tylko, 
w stylu kiepskiego kazania, słow am i: „socjali
ści 1...“ . Główne rozdziały o Piłsudskim jako 
poluyku w koncepcji i w metodzie oraz o żoł- 
nierzu-organizatorze i wodzu nie wnoszą literal
nie żadnego nowego naświetlenia prócz ogra
nych na kalarynce dziennikarskiej zarzutów, no 
i obelg, chyba to, że z chęcią przeciwstawia się 
Piłsudskiego już nietylko działaczom i działa 
niom t. zw. narodowym, ale i innym czynni
kom ruchu, t. zw. niepodległości wego (n. p.

brygadowe"), pisząc zupełnie apodyksycznie ijOzdoby choinkowe i k o t y i io o y
n. p. że płk. Fabrycy poszedł dezorganizować; po|eoa „FILIGRAN" Lwów, Wyspiańskiego 7 fi
II brygadę, że w I. brygadzie panowały h u la u -  ———   .. . - _ --------------
ki, karty, brak troski o potrzeby umysłowe żoł- S ^óry kupuje i wyprawia Ej iz.*wostany 

. . . , . i • w  P:otr Karpiak, Kurkowa świerkowe
merzy, za r ut  poważny w ustach takiego roznan- n
tyka-ideallsty* jak śp. por. Długosz, ale o h y d n ie ------------------------------- —

Ofiary i pokw towaniss
N a il dom techników: Krykif icz Len, Sydor Wł. 

Sklepiński. Kliasiewiez i Swoboda 2.5000.
Na RepatrjantÓW: Kurs Hf A. Sem. patstw. iefislc. 

250 Mk., IV. kurs Sem. państw, żeńsk. 2J5 Mk.. II kurs 
A. Sem państw żeńsk. 260 Mk., II kw f A. Sem. p*ńst». 
żeńsk. 260 Mk„ Szkoła Marji Konoptickiej nęska 4..SA9 

D la  Sierót w  Zak ładzie św . Józef i ul. Piekar
ska: Zamiast światła na jjpoby .lózef Muller 1000 Mk.

Na ociemniałych Legionistów: Zamiast światła na 
groby 5000 MI:

Na kaplicę .Orląt": hyr. konces. prakt. kursów 
księg. Z. Olszewskiego lO.OOt Mk.

Fundusz zasiłkow y 11. odcinka: Stefania Marszat- 
icówn; 5.0U0 Mk.

Na biednych  Polski: N. N. pizez Tow. Winc. a Pau
lo 15.000 Mk *

Na kaplicę obrońców  Lwowa; W  rocznicę śmier
ci siostry W. U. Sz. 2.000 Mk.

Na ociemniałych inwalidów : N. N. pozostaw resz
ta 15Ł Mk.

Na t udowę pomnika M arji Konopnickiej: Sem. 
Uczenice. 11. kursu państw, żeńsk. ze składek miesięcznych
26(1 Mk.

Na w dow y !  sieroty po ebr. Lwowa; lii. rok a.
Sem. żeń. 500 Mk.

N a  Fundusz Brata Alberta; Grono nauczycielskie 
Szkoły żeń. im. ks. issakowicza zamiast kwiatów ni- tru
mnę ś. p. Juiji Zawadzkiej 11 000 Mk.

N a ociemniałych zol. Polskich: ołlaniąe zebrane 
w  kółku towarzyskim 7.240 Mk. składa Aleksandra Se- 
zańska.

OGŁOSZENIA.

sosnowe,
świerkowe, jodłowe i dę

bowe, zaraz zakupi, bomtu 
Lwów, — al. Wagiiewicza i .
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wy-ch odr i  od 40 lat, 
rozpowszechniony w 
najszerszych w a r s t  
w a c h  społeczeństwa 
w k r a j u  i zagranicą, 
   nadaje s ię  -

19i z
Przy większych zamó
wieniach stosowny ra
bat. Na żądanie koszto
rysy Zamówięuia najle
piej wprost no au min. 
„Kurjera Lwowskiego"

Motor prądu zmienntgo 220/230 VoIt, od 3, 5, 
sio 6 PS, !400 obrotów z pierśc kotwicą do 
ostrzenia, kompletny z całą armaturą, nowy, 
wprost z fabryki, nadzw yczaj tanio do sprze
dania. Adres telegraficzny: J N G G A R E b l  N “. 
interesenci zechcą zapytać się o bliższe szczegó
ły u inż- G A R F E IN  et Co, W iedeń V i l .  Bu rg  

ga sse  21. 2952

ANECZKI
DLA DZIBCi

poleca

ANTONI H A L S & I
LW Ó W , SOB IESKIEGO  3. 2957

iw W e e s
Toruń

Najstarsza i największa

f a l r y t a  p r i l i
w  Polsce.

Założona w r*. 1863.
Wyroby jakn&jtapnzeao smaku; 

bierniki m iodow e, 
su ch ark i, k ek sy , 
pieczywo desteowe  

i makaroniki. I

\JJyrt6j  WEESESD nafcywaO 
tnożna c e  wsrysfhicfi dcfjczą- 

tnfsre^acB

Dla gniazd sierocych*
Rok tema baraki we Lwowie i w  całej wschodniej 

części Polski zapełnione były repatrjantami, którzy wra
cali do Ojczyzny pełni w iary w  przyszłość. Wracali z SVc 
berji z dobytkiem, z pieniądzmi, pewni, że tu za łożą  nowe 
gospodarstwa. Ale w  drodze do Ojczyzny obrabowały icłi 
bolszewickie bandy, zdziesiątkowały choroby, pieniądze 
wydali na podróż, żywność, lekarstwa, pogrzeby. c

Pamiętamy wszyscy jak przed rokiem marzli i maru 
w barakach. Zawiązały się komitety dla repatrjanlów nio
sąc im pomoc i opiekę. Dorośli otrzymali pracę i żyję 
z niej —  ale są setki dzieci i niedorostków, których 
ojcowie i matki zginęli, zabici ręką bolszewicką lub cho
robą, te dzieci trzeba żywić, odziewać i uczyć pracy. 
Komitet więc potworzył cały szereg „gniazd sierocych-1 
po całej Polsce. Między temi gniazdami jest jedno w  Ku
likach, w  szkole założonej niegdyś przez dzieci, czytelni
ków „Małego Swi»*ku“. Jest to szkoła połączona ze szkolą 
zabaw Karską, która teraz w  fabrykę się zamienia. W  niej 
umieszczono kilkunastu chłopców, którzy uczą się zabaw  
karstwa drzewnego i stolarki. Dotąd żywi tych chłopców 
i odziewa komitet lwowski, ale komitet potrzebu e pięciu 
mil jonów miesięcznie na utrzymanie wszystkich j niazd 
Ofiarność publicąna z m a a i , urywa się zupełnie. Jeszcze 
kilka miesięcy a chłopcy w Kubkach już zarobią sami na 
swe utrzymanie, ake przez tych kilka miesięcy, trzeba ich 
jeszcze żywić, odziewaś, nczyć. W ięc komitet zebrał wy
robione przez nich zabawki, dobierze do tego wyrobione 
w  innych polskich wytwórniach i urządzi sprzedaż gwiaz- 
kowa tych zabawek na dochód „Gniazda sierocego' w  Ku
likach. Sprzedaż będzie się odbywać w  sklepie przy -ilicy 
Tań kiej 3 (boczna Akademickiej, obok hotelu Źorża) 
a do publiczności polskiej zwraca się 7 prośbą, ażeby ku
pując zabawki dla swoich dzieci, pamiętała o tej sprze
daży i tam zaopatrzyła się w podarki dla swoje; szczę
śliwej dziatwy. A w  ten sposób wesprze „Gniazdo sierc 
ce-‘ w  Kulikach, bez żadnej z swej' strony ofiary.

I wy dzieci, co przeczytacie te słowa, proście rodzi
ców, ażeby wam kupili zabawki w  sklepie komitetu lila 
repatriantów przy ulicy Tańskiej 3. A kio dzieci niemu 
niech w  dniach przedświątecznych złoży dar na ciepłą 
odzież, dla tych biednych sierót, TLtóie są dziećmi całego 
narodu.

Zarząd  dóbr Ł Ó W C Z Y C E  poczta Kochaw ina
poszukuje zarządcy folwarku. Zgtoszeiiia tylko 
listowne, n ieuw zględnim e pozostaną bez od  

pow iedli. 2991

Ste'a !ia święta!
O la  z tfe stau tra to irów , h o tw  at»zy, c u 
k ie r n i k ó w ,  S r ó ł e k  s p o ż y w c z y c h ,  

Z t w ią z k ó w y  k o p a lń  itd .
Do natychmiastowego sprzedania i dostarczenia 

jest większa parłja

attbarctsycli Ilklcrńm
w różnych gatunkach jak również

konlaHAof, istileb cfsslcdzarycli
pierwszorzędnej firm y we faszkach 1/1, 1/2 
1/4,1/3 litr. po bardzo przystępnych cenao. Zgło
szenia pisemnedo biura ogłoszeń F  S T  A T T  {CK A , 

K r a k ó w ,  G r o d z k a  13.

T U £ S  L I N E O L
Stan slaw  UBL

|'iroóro. liegjBnÓOTll. Filja Syksruska3.

Posady i prace.

©tenogratlstkę polsko-nie- 
*3 n:'eck;f zaraz przyjmę 
Zgłoszeniu pisemne postc-re- 
staute Zaziemski Fil, * pocz
towa 16, Lwów. plac Bema, 

‘i '  56

t/amienie młyńskie, Kasprt 
I** Cylindry, Motory, <j’urbi- 
:ny. Transmisje, Pasy po cs- 
aach przystępnych pole. \ 

Pilot*. Lwów, Batorego 4.
2760

Różne.

UNIEW AŻNIA SiĘ
dokumenta wojskowe W in 
centego Bajora, z jgubio  e 
zwolnienie z wojska P. K U.  
Kielce i Jana Kotaczyka P. K. 

U. Wadowice. 2953

Najlepsze polskie siatki żarowe 

Wszędzie do na&yciaf

Chcąc dac możność wszystkim Czytelnikom ni
niejszego psma skorzystać, dla własnej potrzeby lub 
na sprzeaaź, z nabycia znajJjjących się na składzie 
ze starych  r - pasów wszelkiego rodzaju resztek, 
wysyłamy każdemu po cenach dawniejszych:

Towary w  najlep zyn? gatunku na ubra
nia męskie po 3 wetrv
gał „A* 25.000. „B“ 35.000, „C" 45.000 mk

Resztki n i ralą <Ł mską suknie (korciki)
po 10 000. 15 000 i 20.000'mk.

Ostatnia now ość: Szewioty w najmodniejsze 
kraty, pasy lub gładkie na całe modne damskie suknie 
po mk. 28  CGO i 3 0 .000

Zamówienia adresować: 2110

*• BRYL. KOL Ii. M l  A  5 6 .
Zamówienia wysyłamy pocztą za zaliczką b*z za

datku. W razie goj wysłany towar się nie podoba, 
przyjmu em'' z powrotem.

Przyjeżdżających do fconzi upraszanfy o zwie
dzenie składu. Pióbek i cenników nie wysyła się.

Kupno i sprzedaż.

fortepiany krótkie, znato- 
■ mitc, najnowszej koń" 
strukcji pierwszorzędnych 
irm sprzedam, stare przyj' 
r.ę w  zamian Hauak, Pai5'1 
ska 21. 2938

fortepian do nauki lepszy 
• sprzedam. Kopernika 26. 
parter oficyny gankiem osta
tnie drzwi. 7912

o| skoiu e utrowati® 
|o stassiurckie SOLE 

PO ASOWE
podnoszą ilość i uszlachcl' 

niają jakość zbiorów! 
Hartują zboża i okooowiznt 
aa suszę, wylęgania i zi
mno! Wolny przywóz! 7 :l‘ 

jychm iaslpwa dostawał Cen- 
I nik darmo i opla tnie! 
Zas-ępstwo: 295.’
J O E F  K A R R A C H  
; Lwów, Kościuszki 8.

m

Każdy, komu zależy na zwycięstwie idei ludo
wej powini-n pr.-nu e- 
rować i rozpowszech
niać wśród swoich zna
jomych, miesięcznik pL

redaktor naczelny poseł JA -̂  D Ą BSK 1
Prenumeratę w  kwocie 3.000 mkp. do kouc ł ii. r.
przyjmuje Administracja „PO LITYK I", W a rszaw a

ul. Świętokrzyska i7.
Prenumeratę, wpłacuć możnn we wszystkich urzę
dach pocztowych na konto czekowe P.K.O. nr. 5140

Nowi prenumeratorzy otrzymują bez jakiejkolwiek 
dopłaty wszystkie numery poprzednie.

U W A G A !  Ukazał się trzeci numer „P O L P T K !11 

" i

Drukiem A  GoMmąna, Lwów Syksi .sks 19. OdpowieaziaLij redaktor: iadeusz Stroiński-


